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Czterdziestolecie Stów. Tatrzańskich Górali w Passaic, N.J.

I Trzydziestolecie „Tatrzańskiego Orła"
Gorzkie doświadczenia z

okresu prezesury w Kole No.
6 im. Kazimierza Tetmaje­
ra Zw. Podhalan zmusiły
mnie nie tylko do rezygna­
cji z funkcji prezesa, ale 1
do wystąpienia z Koła, któ­
rego byłem jednym z zało­
życieli i - bez intencji sa­
mochwalstwa - jednym ze

szczerych i rzetelnych ro-

bociarzy sprawy podhalań­
skiej. Nie było innej rady,
bo z tymi ludźmi nie mo­
głem znaleźć ani zrozumie­
nia, ani współpracy. A we­
getować i marnieć nie na­
leżało do mego sposobu ży­
cia w ramach tak mi dro­
giej idei, jaka była i jest
dla mnie idea podha-
lanszczyzny. Zrobiłem so-.

biei podhalański rachunek
sumienia i postanowiłem
usunąć się w zacisze ży­
cia domowego. To lepsze
jak zwyrtanle na wiatr i po
to, by innym rzucać kłody
pod nogi. Drugim postano­
wieniem było: zamilknąć,
pozostać na jakiś czas nie­
czynnym. Rezygnując zpre-
zesury oddałem całkowity
inwentarz i to, co należało
do wszystkich, pozostałemu
zarządowi, a następnie za­
wiadomiłem Zarząd Główny
w Chicago o mej rezygna­
cji i poprosiłem, aby w

sprawach tego Koła nie
zwracali się do mnie, ani

by na mnie nie liczyli. W
parę dni później otrzyma­
łem list od sekretarza ge­
neralnego Zw. Podhalan Jó­
zefa Łopatowskiego, który
szczerze żałował i ubole­
wał z tego powodu i - zna­
jąc moje oddanie sprawie
podhalańskiej - proponował,
abym się od organizacji nie
oddalał, ale nadal z nią
współpracował przez inne,

Stowarzyszenie Górali Tatrzańskich, Kolo Nr. 11-ty Z. P . w P. A.
w Passaic, N. J.

W pierwszym rzędzie siedzą od lewej do prawej strony: Pani A. Gąsienica, Pani A. Gromada,
wiceprezeska, Pani M. Wojtanek, J. W. Gromada, prezes; wice prezes J. Urbaś; sekr. prot. M . Krezol;
sekr. finansowy A. Bigos. W drugim rzędzie stoją: marszałek J. Morawczyński, Panna H. Krężel, J.

Dobrzyński, Panna S. Szczepańska, S. Pluciński. Pani Siedlarczyk, Maciej Siedlarczyk, kasjer; Panna
M. Haręza. W trzecim rzędzie K. Pleszhalski. J. Krężel, Andrzej Gąsienica. Pani Plucińska. Andrzej
Gąsienica, młodszy; J. Potoczak, J. Łojas, Pani M. Urbaś, J. Bednarczyk. J . Pabin, J. Siedlarczyk.

Dzieci na dole siedzą od lewej do prawej: J. Pluciński, A. Bigos, Horence Urbaś. Janina Gromada,
T. Gromada, W. Pluciński.

niezależne Koło, które ra­
dził mi zorganizować z lu­
dzi nie należących do Koła
no. 6, albo będących dotąd
poza Związkiem Podhalan.
I wyraźnie podkreślał, by
nie odciągać tych Podhalan,
którzy postanowili w daw-
nym Kole pozostać, gdyż
tego rodzaju akcja sprze­
ciwia się konstytucji na­
szej organizacji.
A więc nowa harówka dla

mnie? Zebrania, tłumacze-;
nia dlaczego mamy skupiać
się wokółtego, cośmy stam­
tąd, z pod Tatr, tu przy­
nieśli... A więc nowe kło­
poty, a może i zwady z tam­
tymi, z którymi tak trudno
było sobie pogwarzyć o na­

szym Podhalu i o naszym
innym już życiu tu, w Ame­
ryce?.... Hej, Mocny Wiel-
gi, przecie trza iść tą dro­
gą, która wyszła z pod Tatr,
a zaprowadziła poza oceany.
No, i wspomniałem se to

wszystko, cośmy tutaj już
pokazali, cośmy tu już zro­
bili. I wspomniałem, że nas,
Podhalan, znali już z nie­
jednego występu publiczne­
go, a znali nas i Ameryka­
nie i Polacy i Górale w No­
wym Jorku i w Pensylwa­
nii i w New Jersey. Trza
więc wrócić do tego, co

nasze Koło pod przewodem
Jana Gromady już zaczęło,
a co trza nadal rozwijać.
Tak, to był nasz podhalań­

ski mus, to nasze podha­
lańskie przykazanie i nasze

Orkanowskie wskazania....
Jakże od nich odejść, jakże
je zdradzić dlatego, że pa­
ru zwyrtacy napadło cię z

za węgla... I co tu dumać o

własnej biedzie? Trza iść

przez amerykańskie ugory
ku Tatrom. Trza wrócić na

tę ścieżkę, która wyszła z

mojego podstrzesza, a za­
wędrowała pod amerykań­
skie gwiazdy. I tak wró­
ciłem.....

Miałem poza sobą wcale
ładny dorobek z tymi, którzy
naszą góralszczyznę kocha­
li otwartym sercem. Prasa

polska, a czasem i amery­
kańska, doceniała nasze wy­
siłki i wspomagała nas do­
brym słowem. Góral byłmo-
źe nawet w modzie. To już
nie biedak szukający robo­
ty i dachu nad głową... Hej,
uśmiechały się urodne pan­
nice do jego gęślik, do jego
cyfrowanej cuchy i portek,
do jego krzesanych i zbój­
nickich. Oto niechże ten mój
podhalański sentyment po­
deprze jakaś wzmianka nie

moja. Oto w dzienniku “No­
wy Świat” w Nowym Jorku,
po Palu Fundacji Kościusz­
kowskiej w 1935 roku, taka
pochwała: “Śledziliśmy z

wielkim zachwytem góral­
ską gromadę z Passaic, gru­
pę Podhalan, która jest ży­
wym wcieleniem piękna wy­
słowionego przez Orkana i
Tetmajera, a która bawiła

ogół prawdziwą muzyka_go-
ralską, tańcem i śpiewami,
których prostotą i ujmującą
oryginalnością każdy się za­
chwycał, bo odźwiercledlało
się w tych popisach to, co

(ciąg dalszy na str. 4)
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Z pobytu Gości amerykańskich w Polsce
Jak co roku, takiwle-

cie 1977 r. odwiedziło Pol­
skę, w szczególności ro­
dzinne Podhale, wielu Pod­
halan ze Stanów Zjednoczo­
nych. W tym roku naj­
liczniej tu przybyli człon­
kowie i członkinie Kola
Brighton Park z dyr. Wan­
da Krozel na czele - nie­
które osoby z tego Koła

znalazły sie w Polsce po
raz pierwszy w życiu - przy­
był również na Podhale pre­
zes honorowy i były wielo­
krotny prezes Związku Pod­
halan PA Andrzej Wróbel,
były wiceprezes ZPPA,Sta­
nisław Nowobilskl, wicepre­
zes Koła im. Sabały, Sta­
nisław Borowicz. Tak było
w lipcu, ale w sierpniu i
we wrześniu zapewne przy­
będą na Podhale inni roda­
cy ze Stanów Zjednoczo­
nych i może nie tylko z Chi­
cago.

NA POSIADACH GÓRALSKICH
W ZAKOPANEM

Pierwsze spotkanie z ame­
rykańskimi gośćmi nastą­
piło 19.7. na tradycyjnych
“posiadach góralskich” w

izbie Związku Podhalan w

Zakopanem, w “Śwarnej”.
Gości z prezesem Wróblem

za jego przyjacielski stosu­
nek do ruchu podhalańskie­
go w Ameryce a także za

i dyr. Króżel na czele po- PREZES FUNDACJI KOŚCIUSZKOWSKIEJ udzielenie stypendiów kilku
witała kapela góralska, po- W ZWIĄZKU PODHALAN W ZAKOPANEM Podhalanom z Polski. Jeden
czem prezes Związku Pod­
halan, Jerzy Ustupski, przy­
witał ich w imieniu Związku
Podhalan. Z kolei Włodzi­
mierz Wnuk odczytał jeden
z rozdziałów przygotowanej
przez niego książki o ruchu

podhalańskim w Ameryce,
mianowicie rozdział pt. “W
Domu Podhalańskim” w

Chicago, opisujący przebieg
zebrań kilku Kół Związku
Podhalan PA, w których au­
tor sam brał udział. Taksie

złożyło, ze była w tym roz­
dziale mowa min. o zebraniu
Koła Brighton Park, którego
członkinie znajdowały się
akurat na “posiadach”. Na
koniec “posiadów”, w cza­
sie których przygrywała ka­
pela góralska, ZarzadGłów­
ny Związku Podhalan podej­
mował gości z Chicago
lampka wina - w miłej i

serdecznej atmosferze,
przy muzyce i śpiewie, spot­
kanie przeciągnęło sie do
późnych godzin.

Miłą niespodzianką było
rozdanie uczestnikom spot­
kania najnowszego wydania
“Tatrzańskiego Orła”, któ­
rego kilkadziesiąt egzem­
plarzy przywiózł ze sobą
prezes Wróbel.

W dniu 4 sierpnia br. Za­
rząd Główny Związku Pod­
halan podejmował w swojej
świetlicy “Swarna” w Za­
kopanem prezesa Fundacji
Kościuszkowskiej, dr. Eu­
geniusza Kusielewicza wraz

z małżonka. Wchodzących na

salę Gości powitała‘muzyka
góralska, poczem prezes
Związku Podhalan, mgr. Je­
rzy Ustupski przywitał ich
w serdecznych słowach jako
wypróbowanych przyjaciół
Podhalan - przy okazji
wspomniał o swoim przed­
wojennym pobycie w USA,
kiedy to na zaproszenie Fun­
dacji Kościuszkowskiej udał
się z kilkuosobową grupą
góralską na występy wśród
Polonii amerykańskiej. Z
kolei Włodzimierz Wnuk,
dwukrotny stypendysta Fun­
dacji, zapoznał obecnych z

celami i działalnością Fun­
dacji Kościuszkowskiej,
która pod kierownictwem

swego obecnego prezesa ro­
zwinęła szeroką aktywność
zarowno wsrod samej Polo­
nii amerykańskiej. W. Wnuk
wyraził dr. E. Kusielewi-
czowi uznanie iwdziecznośc

z tych stypendystów, obecny
na sali wybitny artysta śpie­
wak, Andrzej Bachleda, po­
ruszył w swej wypowiedzi
sprawę nawiazania współ­
pracy miedzy Zwiazkieną
Podhalan a | Fundacją Koś­
ciuszkowska w akcji tzw.
letnich kursów polonijnych,
których uczestnicy mogliby
częśc czasu spędzić na Pod­
halu i tu na miejscu zapoznać
się zregionalnakulturąpod-
haianską.

W spotkaniu z pp. Kusie-
lewiczami wzięli ponadto u-

dział; wiceprezesi Związku
Podhalan, dr. Wincenty Ga­
lica i mgr. Stanisław Krupa,
sekretarz Zarządu Główne­
go Z.P. mgr. Tadeusz Sta-
ich, dyrektor Muzeum Ta­
trzańskiego mgr. Tadeusz

Szczepanek oraz panie He­
lena Galicowa, Olga Krupo­
wa i Maria Bachledowa. Na
zakończenie bardzo miłego
spotkania, przeplatanego
muzyka i śpiewami góral­
skimi, przemówił prezes E.
Kusielewicz dziękując za

serdeczne przyjęcie fprzy-
rzekajac poszerzenie
współpracy Fundacji ze

Związkiem Podhalan.
W.W.
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40 LECIE I
STOWARZYSZENIA

TATRZAŃSKICH GÓRALI

30 LECIE

TATRZAŃSKIEGO ORŁA

Związek Podhalan w Ame-'
ryce “północnej ma już za

sobą prawie 50 lat istnie­
nia oraz działalności kul­
turalnej i społeczno-chary-
tatywnej. Piękna jest jego
historyczna karta. Zagłę­
biając się w jej treści, oglą­
dając liczne pamiątkowe
zdjęcia, słuchając wspom­
nień i opowiadań do dziś ży-
jących 1 działających wśród
nas pionierów naszej orga­
nizacji - rodzi się uczucie
zadowolenia i uznania dla

tych odważnych i ambit­
nych Podhalan.

Daleko od Chicago, w

Passaic, New Jersey, 40
lat temu powstało jedno z

najbardziej aktywnych i

twórczych Kół - Stowarzy­
szenie Górali Tatrzańskich
- a którego inicjatorem i
sercem do dnia dzisiejszego
jest Jan Gromada, obecny
wiceprezes Związku Podha­
lan na stany. Pierwsze ze­
branie organizacyjne odbyło
sie 26 grudnia 1936 roku,
natomiast oficjalne zatwier­
dzenie nazwy i nadanie Ko­
łu numeru 11 przez Zarząd
Główny nastąpiło 28 stycz­
nia 1937 roku.

Czterdziestolecie - piękna
i chlubna rocznica. Okres
czasu wypełniony szeregiem.
regionalnych przedstawień,
występami artystycznymi z

taftce'm i muzyką w wielu
miastach amerykańskich ,

pomocą finansowa osobom
indywidualnym i instytucjom
w kraju i na emigracji, wy­
chowaniem młodego pokole­
nia w duchu podhalańskim,
które chlubnie oddaje wiel­

kie usługi sprawie polskiej
i podhalańskiej w środowis­
ku amerykańskim.

Efektownie wydawany jedy­
ny kwartalnik podhalański -

“Tatrzański Orzeł” obcho­
dzi w tym roku 30 lecie
swego istnienia. Założycie­
lem i redaktorem tego do­
skonałego pisma jest prezes
Koła 11, Jan Gromada, w

czym dzielnie pomaga mu

cała rodzina Gromadów i
Kedroniów. Pierwszy kwar­
talnik ukazał się pod nazwa

“Tatrzanin”, lecz wkrótce
zmieniono ją na “Tatrzań­
ski Orzeł”, który znany jest
dziś Podhalanom zarówno w

Ameryce, jak i w Polsce.
Od 30 lat podtrzymuje i
szerzy miłość do ziemi i

kultury podhalańskiej, jest
łącznikiem Podhalan w ca­
łym świecie. Na łamach te­
go coraz bardziej poczyt­
nego pisma znajdują sie kro­
niki organizacyjne, poezja i

proza podhalańska jak:
wiersze, gawędy, opowiada­
nia, informacje o wydarze­
niach bieżących wśród Pod­
halan, ciekawe zdjęcia, ilu­
stracje, ozdobniki,'dodające
uroku szacie graficznej cza­
sopisma.

Jesteśmy dumni z tego ro­
dzaju pracy, postawy i zro­
zumienia sprawy podhalań­
skiej przez naszych Podha­
lan we wschodnich stanach
Ameryki.

Serdecznie gratulujemy i
ślemy życzenia dalszej po­
myślności i sukcesów.

JANINA DUDA

^Kochany ,,Tatrzański Orle !

Na Twoje 30-lecie prze­
syłam całej Redakcji naj­
serdeczniejsze pozdrowie­
nia i gratulacje - nie tylko
jako Twój wierny współ­
pracownik od samego po­
czątku Twojego istnienia,
ale” i jako działacz i pisarz
podhalański, dla którego
stałeś sie “Orle” jednym z

najpiękniejszych symboli
podhalańskiego świata i jego
regionalnej kultury.

Jestes bowiem "Tatrzański
Orle” wciąż żywym i pro­
mieniującym symbolem
zwartej, miłującej się i za­
kochanej w swoim tatrzań­
sko - góralskim świecie

wspólnoty podhalańskiej, o-

bejmującej wszystkich tych,
którzy czuja się synami
Podhala czy to z urodzenia

czy z wyboru, bez względu
na to, czy mieszkają pod
Tatrami czy na krańcach
świata...

Nie mieliśmy w historii

naszego regionu takiego pi­
sma, jak “Orze?’, który
jednym skrzydłem ogarnia
rodzime Podhale, a drugim
Podhalan w Ameryce i w

innych stronach świata. I
nie było również wśród na­

szych pism podhalańskich
takiego, któreby, jak
"Orzeł” wychodziło bez

przerwy już 30 lat - nawet
zasłużona “Gazeta Podha­
lańska” ukazywała sie 21
lat.

Ile trudu i poświęcenia,
ile nadewszystko Waszego
serca, Kochani Gromadowie
i Kedroniowie, kryje się w

tych 120 numerach “Orła”,
jakie ukazały sie na prze­
strzeni lat 1947 - 1977 -

o tym wiecie tylko Wy sami,
a my, Wasi podhalańscy
przyjaciele, możemy sie
tylko tego domyślać i w tó
sie wczuwać.

Niech te słowa będą tylko
zadatkiem tego, co Tobie
“Tatrzański Orle” będzie
powiedziane w mojej książ­
ce poświęconej historii ru­
chu podhalańskiego w Ame­
ryce nad która obecnie pra­
cuję, a w które “orli” roz­
dział będzie należał do naj­
ważniejszych - i do naj­
bliższych mojemu sercu.

Pozdrawiam Cie “Ta­
trzański Orle” z całego mo­
jego podhalańskiego serca

i ślę Ci najlepsze, najgo­
rętsze życzenia.
WŁODZIMIERZ WNUK

Gmina Tatrzańska
Zmarł°Ludwik GFischer

Warszawa
Na nadzwyczajnej sesji

Miejskiej Rady Narodowej
w Zakopanem uchwalono
utworzenie wspólnych orga­
nów władzy miasta Zakopa­
nego oraz gminy tatrzań­
skiej, w skład której wesz­
ły dotychczasowe gminy Ko-
scielisko-Witów i Poronin
oraz wsie Nowe Bystre,
Zubsuche i Bustryk.

W tensposobpowstał zwar­
ty pod względem admini­
stracyjnym rejon tatrzań­
ski.

W Zakopanem zmarł w

wieku 61 lat Ludwik Fi­
scher - honorowy członek
AZS, honorowy prezes AZS
Zakopane i Tatrzańskiego
Okręgowego Związku Nar­
ciarskiego. Był wieloletnim

kapitanem i wiceprezesem
PZN, członkiem i eksper­
tem komisji biegowej FIS
oraz członkiem władz Mię­
dzynarodowej Federacji
Narciarskiej Studentów

(FIS). Ludwik Fischer nale­
żał do grona najwybitniej­
szych działaczy i wycho­
wawców w polskim sporcie.
Był odznaczony Złotym
Krzyzem Zasługi, Medalem

Komisji Edukacji Narodo­
wej, Złotą Odznaką Zasłużo­
nych dla Zakopanego oraz

Złotą Odznaką Zasłużonego
Działacza Kultury Fizycz­
nej.
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Czterdziestolecie c.d,

Janina Gromada Kedroń i Tadeusz
Gromada, redaktorowie “Orła” w

1937 r.

nam dzisiaj bodaj najbar­
dziej do serca przemawia:
świeży i niezmącony dech
Tatr i odwieczna wiosna

prostoty.”
Mimo, iż mógłbym moje

gorzkie żale dalej rozwle­
kać, postanowiłem o nich za­
haczyć, bo nasza podhalań­
ska rzecz była ważniejsza.
I choć mi napsuto dużo krwi

postanowiłem wrócić do tej
roboty, którą trza było u-

chronić od zatraty, od za­
pomnienia i dać jej to, co

nasze serce kryły nieraz za

głęboko.
Pamiętam ten dzień - to

było 10 grudnia 1936 roku.
Tam, na Podhalu może sy­
pało śniegiem i adwentowym
wiatrem, a tu w moim
mieszkaniu pachniało jedli­
na i ciepło było. Zeszli się
dobrzy, rzetelni Podhalanie.

Niektórzy już odeszli za Sa­
bałą do świętego Pietra-
Pawła, a inni jeszcze zaka­
sują rękawy do podhalań­
skiej roboty i dziś... Trza
wspomnieć ich nazwiska, bo
dali z siebie wszystko, na

co ich stać było. Z radoś­
cią w oczach przyszli Jó­
zef i Maria Urbaś, Michał
Krężel, Maciej Siedlarczyk,
Anna i Sebastian Pluciński,
Andrzej i Anna Gąsienica,
Andrzej Eigos, Stasia

Szczepańska, Jania i Tadzio
Gromada, piszący te słowa i

jego żona Aniela. A przysz­
li z ochotą, od serca, nie z

rozkazu. Przyszli do podha­
lańskiej roboty, na podta-
tatrzańskie ugory. Wie­
dzieliśmy wszyscy, że nas

czeka robocizna twarda,
czasem niewdzięczna, cza­
sem niesłusznie brzydko
krytykowana - aleśmy sta­
nęli jak jeden bór na grani­

cie wyrosły. Ta grupa po­
stanowiła zwołać większe
zebranie co nastąpiło dnia
19 grudnia tego samego roku
w sali No. 108 przy Trzeciej
ulicy w Passaic. Na to ze­
branie przybyło już około
30 górali i góralek z naj­
bliższych okolic. Po wstęp­
nym przemówieniu wyjaś-
nlającym cele zebrania i
plany na przyszłość, piszą­
cy te słowa zaproponował,
aby nowo organizujące się
Koło przyjęło nazwę:Stowa-
rzyszenie Tatrzańskich Gó­
rali w Passaic N.J. Uchwa­
lono, ze członkami tej or­
ganizacji mogą być Podha­
lanie pochodzący z powiatu
Nowotarskiego, ze Spiszą i

Orawy, oraz dzieci górali
urodzone już w Ameryce,
czy też potomkowie mał­
żeństw mieszanych z tym,
że jedno z rodziców powin­
no się wywodzić z wyżej
wspomnianych okręgów
Podhala. Każdy nowy kandy­
dat na członka powinien być
wprowadzony przez człon­
ków już do Koła należących.
Wprowadzono także uchwa­
łę, iż członkowie działający
na niekorzyść organizacji
mogą być z niej wydaleni,
gdy się im udowodni, że
oskarżenie jest prawdziwe.
Powyższe uchwały zostały
przyjęte jednogłośnie przez
członków założycieli, którzy
następnie dokonali wyboru
pierwszego zarządu Koła w

w składzie: Jan W. Groma­
da prezes, Józef Urbaś wi­
ceprezes Maria Wojtanek
wiceprezeska, Michał Krę­
żel sekretarz protokułowy,
Andrzej Bigos sekretarz fi­
nansowy, Maciej Siedlar­
czyk skarbnik. Ten pierwszy
zarząd postanowił włączyć
się w większą rodzinę pod­
halańska w Związek Podha­
lan i wystosował odpowied­
ni list do zarządu główne­
go w Chicago, 111. Na po­
siedzeniu zarządu głównego
w dniu 27 stycznia 1937 or­
ganizacja nasza została
przyjęta oficjalnie do
Związku Podhalan w Amery­
ce i otrzymała numer po­
rządkowy 11.

Tak sie zaczęła historia
naszego Koła. Ale nie

wszystko poszło tak zgrab­
nie i gładko. Bo oto w kasie
Koła nie było ani centa. Po­
datek członkowski wynosił
10 centów, z czego połowę
wysyłaliśmy do Zarządu
Głównego jak inne Koła.
Trza było więc szukać ja­
kichś wpływów na pierwsze

Prządki. Fragment z przedstawienia góralskiego
w Garfield, N.J. 1948 r.

wydatki. W tym celu przy­
gotowaliśmy dla Podhalan
i publiczności w Passaic
Pierwszy Eal Góralski pod
nazwą “Ostatki u Górali”
z programem muzyki i tań­
ców góralskich. Sukces tej
pierwszej imprezy był po­
dwójny: materialny i moral­
ny, bo zebraliśmy trochę
grosza do kasy i odnieś­
liśmy sukces artystyczny.
Tańce i muzyka podobały
się zebranym, którzy da­
rzyli wykonawców aplauzem
i serdecznością.

To był dopiero początek.
Dalsze miesiące tego pa­
miętnego roku poświęciliś­
my na starania o ubrania gó­
ralskie, bo Koło otrzymało
zaraz wiele zaproszeń do

występów artystycznych w

innych organizacjach i gru­
pach. Moje wolne chwile po
całodziennej pracy poświę­
całem na szycie kostiumów,
w czym mi dzielnie poma­
gała Aniela, a czasem i
dzieci. Z Polski sprowa­
dziłem dla siebie i dla ro­
dziny kilka tych kostiumów,
ale zawsze chętnie wypoży­
czałem je innych Kołom na

występy czy pochody patrio­
tyczne. Grupa naszego Ko­
ła w tych autentycznych u-

braniach góralskich zyski­
wała niemałą popularność
wśród Podhalan i Ameryka­
nów, czego najlepszym do­
wodem jest fakt, że otrzy­

Zespół Górali Tatrz. Jana Gromady na Międzynarodowym Festiwalu
w Teaneck (N.J) Armory. 1946r.

mała ponad 50 zaproszeń
na różne imprezy artystycz­
ne, które normalnie miały
w programie muzykę, tańce
i śpiewy, a czasem i słowo
wypowiedziane w jakimś
obrazku scenicznym. Nie
sposob je tu wymieniać
wszystkie, ale dla pamięci
tych, co zostali i tych "co

przyjdą po nas podamy ty­
tuły najważniejszych przed­
stawień góralskich: Wesele

góralskie u Jedrzejowej z

Granic, Za górala czy za

pana, Ostatki na Podhalu,
Wójt Obrządek urzęduje,
Gody na Podhalu, Zgorsze­
nie na cały świat, Franko­
wy testament, Górale
szlachta, Imieniny u wójta
Andrzeja, Wiosna na Pod­
halu, Zaloty wdowców,
Krewniak z Ameryki, Jaś­
kowe kochanie, Jak baba
diabła wykiwała, oraz wie­
le wieczornic słowno-mu­
zycznych. Niektóre z tych
imprez były powtarzane po
kilka razy jako że cieszyły
sie wzięciem u publicznoś­
ci.

Osobną kartę stanowią
występy naszej grupy z gru­
pa B. Matusza na Ealach
Fundacji Kościuszkowskiej
w luksusowym hotelu Wal-
dorf-Astoria w Nowym Jor­
ku, oraz w manifestacjach
narodowych polskich, a cza­
sem 1 amerykańskich. Do

najbardziej udanych wyste-
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Grupa Górali Tatrz. z Passaic na Para­
dzie Pułaskiego w Nowym Yorku. 1950 r.

pów z grupa B. Matusza na­
leżał niewątpliwie udział w

Wieczorze Folklorystycz­
nym zorganizowanym przez
Concert Stadium Inc. w Le-
wisohn Stadium N.Y. gdzie
12 tysięcy widzów oklaski­
wało międzynarodowe tance

ludowe, a najbardziej nasze

zbójnickie, zwyrtane ikrze-
sane. Największy dziennik
świata “New'York Times”

piórem swego sprawozdaw­
cy Johna Martin w dniu 8

lipca 1938 tak pisał, mię­
dzy innymi, o tańcach gó­
ralskich: ‘‘At the opposite
end of the scalę for show-

manship however, the Tat­
ra Mountaineers Alliance
under the direction of John
Gromada who come from

Zakopane, Poland by way
of Passaic, N.J. presented
materiał that ranked cert-

ainly among the most int-

eresting of the evening’’.
Pamiętnym dniem w hi­

storii ruchu podhalańskiego
w Ameryce pozostanie u-

dział górali tatrzańskich w

Dniu Polskim na wystawie
światowej w Nowym Jorku
w 1939 roku, gdzie grupa
nasza zdobyła druga nagro­
dę w dziale muzyki regio­

Na majówce u pp. Jabłońskich. Tadeusz i Teresa Gromada, Hen­
ryk i Janina Kedroń, dr. E. Jabłoński, Aniela i Jan Gromada. 1952 r.

nalnej i tańców ludowych.
Te pierwsze lata i sukcesy
naszego zespołu taneczno-

muzycznego spopularyzo->
wały regionalizm podhalań­
ski nie tylko wśród Polonii,
ale wśród Amerykanów, któ­
rzy zaczęli nabierać sza­
cunku do polskiej sztuki lu­
dowej i do naszego kraju,
którym nieraz poniewierały
szowinistyczne elementy po-
litykierskiej demagogii.

Popularność naszej grupy
rosła i rosły nasze kontakty
z Podhalanami w Chicago i
na wschodzie Stanów Zjed­
noczonych. Dzięki zabiegom
piszacego te wspomnienia
nawiązaliśmy w 1938 roku
bliższe i serdeczne węzły z

naszymi rodakami z Pod­
hala zamieszkałymi w Uti-
ca, N.Y. i okolicy, a zorga­
nizowanymi w Kole im.
Stefana Jarosza No. 13
Związku Podhalan. Jak kie­
dyś nasza grupa korzystała
z ubrań wypożyczanych nam

przez Zarząd w Chicago,
tak teraz Koło z Utica zwra­
cało się po ubrania do nas.

Te bliskie stosunki rozsze­
rzyły się także na imprezy,
które Koło No. 13 organi­
zowało przy naszej współ­

pracy. Tak więc Polacy i
Podhalanie w Utica mogli
oglądać na scenie przedsta­
wienia góralskie, które tam

cieszyły się dużym wzię­
ciem.

W roku 1938 organizuje
sie przy naszej współpracy
nowe Koło Podhalan w No­
wym Jorku, które otrzymu­
je No. 12 Związku Podha­
lan. Głównym organiza­
torem był piszacy te słowa,
a pierwszym prezesem wy­
brano Stanisława Zagatę.
Koło to miało swą siedzióe
w parafii sw. Stanisława",
gdzie proboszczem był Ks.
Burant, entuzjasta Podhala
i podhalańskiego ruchu. Nie­
stety, krotki był żywot tego
ośrodka góralszczyzny na

wschodzie Stanów. Młodzież

zaczęła opuszczać prowin­
cjonalne miejscowości w po­
szukiwaniu pracy kierując
się do większych miast, po­
tem przyszła wojna i więk­
szość Podhalan odeszła na

front, inni sie pożenili i

pilnując ogniska domowego
zahaczyli o watrze podha­
lańskiej. Wreszcie i pre­
zes Koła przywdział mun­
dur wojskowy i tak się
wszystko rozdrobiło, że mo­
wy nie było o jakiejś przy­
zwoitej robocie. A kiedy
prezes z wojny powrócił,
sponiewierany i sterany bie­
dą niedługo pożegnał się z

tym światem i nawet pamięć
o tym Kole dwunastym za­
ginęła. Jaki tam był stan fi­
nansowy i co się z tym sta­
ło, nikt nigdy ani słówkiem
nie wspomniał.

W tych latach bezpośred­
nio poprzedzających Druga
Wojnę zaczęły się psuć sto­
sunki między naszymi Koła­
mi na wschodzie Stanów, a

zarządem w Chicago. Naj­
pierw powstały niesnaski i

zwady w Kole No. 13 im.
Stefana Jarosza. Wydawało
się, że Koło przedpadnle,
bo zwyrtacy nigdy nie brak,
a poczciwi górale patrząc
na te swary woleli sie usu­
nąć i tak zrobili. Jeździ­
łem do Utica parę razy za­
chęcając do zgody w imię
wskazań naszych przewód-
ców ipoprzedników, ale roz­
goryczenie miejscowe było
silniejsze. Ci, co sie usu­
nęli, postanowili zorganizo­
wać nowa grupę - i tak
powstało Stowarzyszenie
Górali Zakopiańskich Koło
No. 16 w Utica. Organiza­
torzy wartko wzięli sie do
roboty, czego dowodem Były
przedstawienia sceniczne

grane tam z powodzeniem,
oraz występy publiczne. Ale
to Kolo z Utica i nasze z

Passaic jakoś nie przypadło

do gustu niektórym człon­
kom zarządu głównego w

Chicago. Nie mieliśmy tam

wzięcia, ani posłuchu. Ot,
taka robota w opłotkach, o-

siedlowa, a nie na całe ser­
ce podhalańskie. Pisałem i

upominałem, że to wszystko
zepsuje, skwasi dobra ro­
botę góralską w Ameryce.
Wiedzieliśmy" źe było wie­
lu górali bez góralskiego
serca, że byli i tacy co na

góralskim osiołku chcieliby
się podnieść, co kochają
wszystko inne, ino nie nas-

ką sprawę. Ani gwara, ani
pisanie nić nie dały iwleżba

między naszymi Kołami a

tymi w Chicago nadszarpnę­
ła się mocno. Ostatecznym
ciosem, który doprowadził
do zupełnego zerwania był
sejm w 1940 roku, na któ­
rym delegaci Koła No. 13,
a za nimi większość Chi­
cago postanowili unieważnić

nabyć już wydrukowanej hi­
storii Koła No. 16 z Utica,
N.Y. Ta zupełnie nieprze­
myślana i tak sprzeczna z

duchem podhalańskich
“Wskazań” Orkana uchwa­
ła, na długo rozbiła jedność
Związku i oddaliła od ośrod­
ka Ćhicagoskiego Podhalan
ze wschodnich stanów. Wte­
dytoKołoNo.16iKoło
No. 11 wystąpiło oficjalnie
ze Związku Podhalan. Wra­
cam do tego wydarzenia mo­
że i z bólem, ale jeśli je tu

opisuję, to tylko po to, aby
nasi przeciwnicy zrozumie­
li, ze swoja prostacką “po­
lityka” rozbili na pewien
okres czasu pożyteczną, a

dla całej Polski tak niezbęd­
ną akcje. Tam, w Chicago
nie chcieli, albo może nie
umieli nas zrozumieć. Ale

obydwie nasze grupy posta­
nowiły nadal prowadzić te

robotę, która dała już tyle
widocznych rezultatów i

rozsławiała nie tylko imię
Podhala, ale Polski przede
wszystkim.

Stowarzyszenie Górali Ta­
trzańskich postarało sie o

własny "charter”, który
władze stanu New Jersey
nadesłały dnia 4 lipca 1941
roku. Odtąd organizacja na­
sza działała samodzielnie

jako Polish Tatra Mountain­
eers of America, Passaic,
N.J. Stowarzyszenie Górali

Zakopiańskich w Utica, N.Y.

uczyniło to samo, ale na­
wiązało jeszcze ściślejsza
współpracę z naszym Ko­
łem. Dowodem tej współpra­
cy było wydanie “Podhala­
nina w Ameryce” z okazji
dziesiątej rocznicy istnienia
Stowarzyszenia Tatrzań-

(ciąg dalszy na str. 6)
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RAFAŁ MALCZEWSKI

ST045
Tak sie złozyło, że tah-

czyli sami królowie tańca

góralskiego, piękni jak mło­
dzi apollinowie, szumni i

bezwzględni. Dziewczęta
szalały w kolorach iarabas-
kach tanecznych, falujących
po izbie. Pod migocącym od
pędu powietrza płomykiem
lampy umieścił się w kacie
sam Bartuś Obrochta ze swą

kapela, miotając najpraw­
dziwsza orgia melodyj ihar-

monij, zawsze tych samych a

ciągle zmiennych , jak po­
wierzchnia potoku, którego
szum dochodził przez
otwarte okna do izby. Wszy­
stko to razem było jakaś
pogmatwana a równocześnie

wspaniale skomponowaną
caloscia. Nie wiadomo było
czy patrzeć czy sluchac.
Jedno dopełniało drugie.
Czekaliśmy aż podłogi za­
walą sie pod uderzeniem ta­
necznej burzy, aż sie rozta­
pia ściany. Jak oni tańczyli!
W ”jak pięknych formach! Nie
na pokaz — z ochoty i na­
miętności ujętej w nieskazi­
telnie pieknie linie i ruchy.
Na twarzy rysował sie wyraz
ludzi wyzbytych z” trosk,
które deptali w zapamięta­
łym tańcu. Wiedzieli że za

kilka godzin znowu zwala
się te same koszmary.
Wszyscy rozumieli się do­
skonale, bo już dawno wy­
parli precz do pola codzien­
ną pruderie. Za parę godzin
i tak znowu maski nałoźa.
Niknęły szybko konwencjo'-
nalne ścianki szklane, przez
które spoglądali na siebie
grzecznie gBrale - "pano­
wie”. Bo i ci pokazali, cze-

GAJBAŁÓWKI
go sie nauczyli... Zchochli-
kowatą gracja i lekkością
krzesał "krzesanego” dy­
rektor Muzeum Tatrzań­
skiego, z janosikowa sprę­
żystością tańczył “zbój­
nickiego” autor "Bajdy o

Niemrawcu”. Nie brakło i

solisty. Na werandzie przy­
tupywał sobie z zamkniety-

Rafał Malczewski w New Jersey (1950r.)
Z lewej strony: Rafał Malczewski, Jan
Gromada, J. Karcz, Dr. E. Jabłoński.

mi oczyma zamroczony
geolog (Świeć Panie nad je­
go duszą!), trzymając w

podniesionej ręce — niby
ciupagę -- młotek geolo­
giczny, którym dopiero co

pukał w ściany C zerwonych
Wierchów. Teraz, na pół we

śnie tańczył “drobnego” w

tempie majestatycznej sa-

rabandy. Podkrzyklwał so­
bie “wesoło chłopcy!” bo
zdawało mu sie że to on

taniec prowadzi,' on wyczy­

nia huragan tańca.
Niebawem znowu zazwin-

czały ciupagi — jedne w

izbie białej przy "zbój­
nickim ” inne przy spra­
wiedliwości gdzieś na po­
dwórku chałupy, nad kłót­
liwym potokiem. Ale nikt na

to nie zwracał uwagi w

roztańczonej izbie, gdzie
pierwszy drużba i wielki

kompozytor "przeżywał swą
druga młodość” i -- uczył

się czytać w duszach har­
nasiów, tańczących przy
wtórze muzycznego piewcy
ich dawnej sławy i wolności.

Był w rozkosznym humorze,
utrzymanym w pięknych,
dystyngowanych a prostych
i serdecznych formach. Miał
dookoła siebie samych tylko
przyjaciół. Niekiedy tylko
myśl jego zatrzymywała się
gdzieś w przestrzeni za­
pewne widząc już to, co mia­
ło sie począć w niedalekiej

pYzyszlosci Można to było
wyczytać z jego spokojnych
oczów, w których uśmiecha­
ła sie radość muzycznego
odkrywcy odwiecznych i na

nowo odkrywanych skarbów
ducha góralskiego.

Nowe burze tańca i pieśni
zrywały sie w chałupie i ko­
ło niej, niosąc sie ku wy­
żynnym łąkom i półom Gu­
bałówki, aby zniknąć w jej
lasach.

Słońce wystrzeliło już wy­
soko ponad Granaty i Ko-
sista, gdy “redykalismy sie
ku miastu, bogaci we wra­
żenia, jakich sie nigdy nie

zapomina. Odnawia je każ­
de przypomnienia nuty gó­
ralskiej. Odnawia je nawet

jeden dźwięk owczego
dzwonka, wyczarowujący
wizje dalekiej i niedalekiej
przeszłości, która juz’ nie
wróci.
Noc’ przeraźliwie ciemna.

Dokoła chałupy same wyboje
i dziury, niedaleko parów z

poszarpanym dnem, po któ-
rem potok sepleni swą od­
wieczna gwara. Odbywa sie
wesele. Pierwszy drużba

jest słynny kompozytor,
sprawując swój urząd ho­
nornie, z powaga, serdecz­
nością i nieporównanym
wdziękiem. Samo dobrane
towarzystwo: chłopi i ar-

tysci.Było tez trochę sno­
bów i ceprów, ale 'rychło
wczas sie ulotnili. "Kolo
tej chałupy jest strasznie.”

Nasycili zresztą swa cie­
kawość: jak też to wygląda
wesele, gdy młody człowiek
z miasta żeni sie z góral­
ka? A ten młody człowiek

był znanym literatem, jego
zaś przyjaciele zajmowali
pierwsze miejsce w litera­
turze, plastyce i muzyce.

Czterdziestolecie Stów. c.d.
skich Górali. Ta pierwsza
książkowa publikacja o Pod­
halanach w Stanach Zjedno­
czonych pojawiła się w 1947
roku. Od dawna dumałem
sobie o wydaniu czegoś, co

by upamiętniło te nasze

pierwsze kroki w Ameryce,
bośmy to robili nie dla sie­
bie, ale dla Podhala a na­
de wszystko dla Polski. Za­
danie było niełatwe, bo kosz­
towne i trudne do wykonania.
Adumałemotymjużzo-
kazji pięciolecia naszego
Koła, tylko mi odradzono
właśnie z powodu wspomnia­
nych trudności. Teraz, kie-
dyśmy mieli świętować na­
sze dziesięciolecie uparłem
się, ze to trza będzie wyko­
nać. Zabrałem sie do roboty

z gołymi rekami. Nie mia­
łem nawet maszyny do pi­
sania. Ale zahaczyłem o

wszystkim, dumałem jeno o

tym moim “Podhalani­
nie”... I oto przyszła dora­
da i pomoc: moje dzieci Ta­
deusz i Janina - patrząc na

moja mordęgę, na te duma­
nia *- zakasali rękawy i z

ojcem do góralskiej, do pol­
skiej roboty. Mieli już kap­
kę doświadczenia, bo reda­
gowali szkolne pisemko po
angielsku. A w to moje wło­
żyli po dwa serca polskie
i tak w nich rosła ta góral­
ska polskość, że we wrześ­
niu 1947 roku wyszedł z

druku pierwszy album-pa­
miętnik “Podhalanin w A -

meryce” o objętości stu
stronic.

Dopomogli mi w tym -

i tu im składam góralskie
“Bóg zapłać” - dobrzy gó­
rale ż Utica, z Koła Sto­
warzyszenie Górali Zako­
piańskich. Tam w mias­
teczku Utica N.Y., a nie
w Chicago, wyszło z pod
prasy pierwsze wydaw­
nictwo podhalańskie na zie­
mi, o której wolność wal­
czył Kościuszko, a za którą
dał niepodległe życie Ka­
zimierz Pułaski. Kłaniamy
się tez wydawnictwu “Sło­
wo Polskie” za staranny
druk i przyzwoitą szatę na­
daną naszej książce. W tym­
że samym roku z okazji
dziesiątej rocznicy wysta­
wiliśmy na scenie “Wesele
Góralskie”, nagrodzone
brawami publiczności.
Wstąpiła w nas nowa, jakże
mocarna, wiara w nasze

Podhale i w nasza Ojczyznę.
I wtedy narodził’sie z mo­
ich dumań, a z propozycji
mego syna Tadeusza,
pierwszy numer “Tatrza-
nina”, który później przy­
brał nazwę “Tatrzański O-
rzeł” i stał się regularnym
kwartalnikiem Podhalan w

Ameryce, pisma, które nas

Podhalan dziś łączy. Ten
nasz “Tatrzański Orzeł”

przetrwał wiele burz, ale
lotów nie obniżył, ani nie

przerwał. Rozlatuje się na

wszystkie strony Ameryki i

dolatuje do Tatr. I spotkał
go zaszczyt nielada, bo ten
"Orzeł” jest jedynym pis­
mem regularnie wychodzą­
cym co kwartał, jedynym
pismem podhalańskim na

świecie.

(Dokończenie na str. 7)
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Zespoł Amatorski Górali Zakopiańskich w Utica, N.Y. z udziałem
Jana i Tadeusza Gromady w taficu zbójnickim w 1949 r.

There are two anniversa-
ries in the fall-winter 1977-
78 seasons that must be

given attention by Polonia,
and especially by Ameri-
cans of Polish gorał de-
scent. 1978 marks the 5Oth
anniversary of the Związek
Podhalan w Ameryce (Po­
lish Highlanders Alliance of
North America) andtheyear
1977 marks the 40th anni-

versary of one of its most
active Circles: Stowarzy­
szenie Tatrzańskich Górali,
Koło 11 w Passaic, N.J.(Po­
lish Tatra Mountaineers Al­
liance Circle 11).

The Związek Podhalan w

Ameryce “was founded in

Chicago in 1928 modeled af-
ter the Związek Podhalan in
Poland. Its rnembership was

restricted to nativeborn gó­
rale and their children born
in America. The Związek
was similar to other Polish
ethnic fraternal organiza-
tions with sick, unemploy-
ment benefits etc. but it
differentiated itself by
stressing its attachment to
the Podhale region and to
the ideals of the “ruch pod­
halański”, (a góral ethnic

movement.)
The “ruch podhalański”

in Poland led by such mem-

bers of the “inteligencja
góralska” as, Władysław
Orkan, Jakub Zachemskl,
Feliks Gwiżdz, General An­
drzej Galica advocatedpride
in one’s gorał heritage and
the preservation and culti-
vation of the folk culture
of Podhale in its various
manifestations. It was even-

tually transplanted to Ame­

rica where ittookfirmroots
among góral immigrants.

Within a year of its found-

ing the Związek Podhalan
w Ameryce had six circles
(koła): four In Chicago, one

in Michigan and the other
in New Jersey. Eventually,
twenty-one circles were or-

ganized - most of them in

Chicago but others were

formed in WesternPennsyl-
vania, Ohio, New Jersey,
Upstate New York, Wis-
consin and even in Onta­
rio, Canada.

The activities of the Zwią­
zek Podhalan deserve spe-
cial research by a histo-
rian who with the coopera-
tion of all circles who pre-
sumably have preserved
their written records can

write a history of this
uniąue Polish-Americanor-

ganization. The Związek
Podhalan has beenamazing-
ly active in cultural, social
and artistic fields, enrich-

ing not only the lives of
the górale in America, but

improving the ąuality of life
of Polonia in generał.

Almost all the circles
of the Związek Podhalan w

Ameryce organlzed musie
and dance troupes, amateur
dramatic societies replete
with authentic góral cos-

tumes andstringensembles.
These groupsperformedbe-

fore Polish-American aud-
iences and eventually before
non-Polish audiences. Gó­
rale became very much in
evidence at parades, mani­
festations, festivals, etc.
For example, the annual
Third of May celebrations

in Chicago would not be
complete without a large
contingent of colorfully clad
górale.

One of the most active
circles is Stowarzyszenie
Tatrzańskich Górali Koło 11

(Circle 11) founded by Jan
W. Gromada in 1937. Du-

ring its forty year history,
the Circle has staged over

40 dramatic plays; gave sev-

eral hundred folk dance and
musical performances from
Massachusetts to Washing­
ton, D.C. at colleges, uni-
verslties, the New York
World’s Fair in 1939 and
1964, Lewisohn Stadium,
Garden State Arts Center
and morę recently in 1976
at the National Mail dur-
ing the Bicentennial Festiv-
al of American Folklife.
There were also television
appearances and an ambi-
tious publications program.

Perhaps the greatest
achievement of Circle 11 is
the publication of this per -

iodical “Tatrzański Orzeł”

frojn 1947. Edited by the
Gromada elan it is the only
per iodical in the world to-

day devoted exclusively to
the folklore and culture of
the Polish highlanders. It
contains news about the two

Związek Podhalan groups -

one In Poland and the other
in America. Its very exist-
ence has encouraged the gó­
rale in Podhale to preserve
“góralszczyzna” because
“our brothers and sisters
in America care about the

góral heritage”.
No doubt the readers of

the Tatra Eagle will be in-

formed shortly how these
two anniversaries will be
commemorated. Certainly,
the '.‘Zarząd Główny” of
the Związek Podhalan can

count on the cooperatlon of
the Tatra Eagle editors in

any of its anniversary pro-
jects.

DR. THADDEUS V. GROMADA

Czterdziestolecie
(Dokończenie)

“Podhalanin w Amery­
ce” i ten pierwszy i kil­
ka następnych wydań nie
miał szczęścia w Chica­
go. Ale “Tatrzański O-
rzeł’’ otworzył sobie dro­
gi szerokie. Tu, w Sta­
nach, pierwszymi jego
przyjaciółmi byli Ferdy­
nand i Antonina Blazoń-

czyk, nieco później dołą­
czył do nich prawdziwy gó­
ral Bartłomiej Dąbrowski.
Prawdziwe zrozumienie na­
stało kiedy po zakończeniu

pielgrzymki wojennej zje-,
chali do Chicago nie żyja-
cy już dziś dr. Michał Du­
sza, przez pewien okres se­
kretarz gen. Związku Pod­
halan i chyba najserdecz­
niejszy do dziś dr. Julian

Szynalik Dobrowolski, by­
ły korespondent i redaktor
“Echa Podhalańskiego”. Za
ich staraniem nie tylko od
1950 roku powróciliśmy do
zarządu głównego Związku
Podhalan, ale weszliśmy w

okres szczerej współpracy
i wzajemnego zrozumienia,
które - daj Boże - aby
przetrwało chwilowe, a cza­
sem zupełnie nieważne nie­
snaski. Dwa następne wy­
dania “Podhalanina w Ame­
ryce” były już patronowa­
ne przez zarzad główny
Związku Podhalan i przez
kilka Koł z Chicago i wie­
lu naszych przyjaciół w ca­
łej Ameryce. “Tatrzański
Orzeł” dociera dziś do rąk
prawie każdego Podhalani­
na w Stanach i na Podhalu.
Co nastąpi za lat kilka, czy
kilkanaście - nie wiadomo.
Mamy wiarę, że “Orzeł”
nie przerwie swego lotu i

znajdzie takich opiekunów
i współpracowników, jakich
ma teraz. A przetrwał dzię­
ki poświeceniu i bezintere­
sownej pracy tych oto odda­
nych sprawie podhalańskiej
działaczy: Janina Gromada
Kedroń, Dr. Tadeusz Gro­
mada i ich bliskim: Hen­
rykowi Kedroń i Teresie
Gromada.

JAN W. GROMADA
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BBBAKS SAUSAGE SBBP
W tych sklepach zawsze możecie się zaopatrzyć we wszelkiego
rodzaju wędliny i delikatesy tak krajowej produkcji jak też
i innych krajów europejskich.

5255 V. Fullerton Ave.
Tel. 237-9025

3651 If. Diversey Ave.
Tel. 489-3677

4045 V. 47th St.
Tel. 247-7122

1658 W. 47th St
Tel. 847-4845

Franciszek i Aniela Bobak - Właściciele

Załatwiamy szybko, fachowo i tanio
wszelkie sprawy związane z turystykę

rezerwacje i bilety samolotowe,
okrętowe, kolejowe, autobusowe.

Przesyłka pieniędzy, paczek, samochodów,
maszyn rolniczych do Polski.

Sprowadzanie z Polski na pobyt czasowy i stały.
Przedłużanie paszportów i wiz.

Tłumaczenia dokumentów, notarialne podświadczenia.
W razie kłopotów pomagamy w załatwieniach

w Immigration Naturalization Biurze.

.Jan Bachleda,

Managing Director
Teresa Gardner

^Jrauei(/3ureau,

3210 NORTH CENTRAL AVENUE

Chicago, Illinois 60634
Tel. 777-8189

and

1958 WEST 51st ST.

Chicago, Illinois 60609
Tel. 925-6200

Ewa Rokossowska

Znana i ogólnie łubiana góralka p* Ma­
ria Cukier, słynna solistka Zespołu Gó­
ralskiego Pieśni i Tańca im. Klimka Bach­
ledy w Zakopanem od paru juz-lat mieszka
w Chicago i jest właścicielkę polsko ame­
rykańskiej restauracji

Michelle Hestaurant
2658 N. MILWAUKEE AVENUE

CHICAGO, ILL. 60647

BRING THE FAMILY FOR SUNDAY DINNER

MARIA CUKIER Tel. 384-7882

Restauracja ta jest otwarta każdego
dnia od godziny 9 rano do 9 wieczór. Po­
dawane sę wytworne obiady, kolacje itp.

Doborowa i wykwintna polsko-amerykańska
kuchnia, najlepsze towarzystwo, obsługa
sumienna i szybka. Radzimy naszym czytel­
nikom i przyjaciołom odwiedzić MICHELLE

RESTAURANT.

GIL’S DELICATESSEN
PIERWSZORZĘDNY SKŁAD MIĘSA I WYROEÓW

MIĘSNYCh: KIEŁBASY I INNE WĘDLINY
WŁASNEGO WYROBU

5605 So. Pułaski Rd.

Chicago, 111.
Tel. 767-1525

4129 Archer Ave.

Chicago, 111.
Tel. 247-2744

W tych sklepach zawsze możecie sie zaopatrzyć we wszelkiego
rodzaju wędliny i delikatesy tak krajowej produkcji jak też i in­
nych krajów europejskich.

HALL FOR RENT

• Weddings
• Anniversarie*

• Banquets
• Dances
• Partie*
• Meetings
• Etc.

DOM PODHALAŃSKI
POLISH HIGHLANDER COMMUNITY CENTER

Jos. Czerwiński A. Kowalkowski Helen Trunko

Manager Asst. Manager Secretary
3035 West 51st Street Tel. 476-9195 or 342-7386

Siedziba i własność Zwięzku Podhalan w Ameryce
Posiada dwie pięknie odnowione i sztucznie ochła­
dzane sale wraz z nowocześnie urzędzonę kuchnię
do wynajęcia na wszelkie okazje: zabawy, bankiety,
wesela, “pikniki” itp. Podawane sę potrawy w stylu
famielijnym na dogodnych warunkach.

Po Tezerwacj e należy pisać lub telefonować do gospo­
darza, JOZEFA CZERWIEŃSKIEGO - 30 3 5 W. 51st Street,
Chicago, 111. Tel. 476-9195 lub 342-7386.

Zarzęd Główny wraz z zarzędami wszystkich Kół Zw.

Podhalan apeluję do tych wszystkich górali którzy
jeszcze nie sę członkami Zwięzku Podhalan, ażeby
wstępowali w szeregi Zwięzku Podhalan, popierali
i upiększali Dom Podhalański, który jest chlubę
wszystkich Podhalan w Ameryce.


